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    Pro­się, pro­się,


    Zmień się w ka­ra­sia, pro­szę


    [z aneg­doty]


     


     


    – I coby na­wet nie cią­gnął. Coby nie cią­gnął. Coby go ani widu, ani sły­chu. Coby ani widu. Coby ani kręgu na wo­dzie. Ca­ba­niego kręgu. Coby zła­mał się ha­czyk. Coby się zła­mał. Coby żyłka się obe­rwała. Coby ob­rze­zała. Coby ani łu­ski. Ca­ba­niej łu­ski. Coby ani sel­fie z nim. Ani sel­fie. Coby ro­bak zdechł. Coby zdechł. Coby larwy... w mu­chy. Coby w mu­chy. Coby ani łu­ski, coby ani ogona! Ca­ba­niego ogona! Amen!


    Ma­ryja i Mak­sim wstali z ko­lan. Za­nim za­częli się mo­dlić, męż­czy­zna pił her­batę. Zro­bił ją dla nich dwojga, ale żona, le­d­wie we­szła do kuchni, uklę­kła i nie po­ru­szyła się, do­póki Mak­sim do niej nie do­łą­czył. Te­raz, po­mo­dliw­szy się za po­łów, usie­dli za sto­łem.


    – Jak my­ślisz, przyj­dzie leszcz? – za­py­tała Ma­ryja.


    – Nie – bez­na­mięt­nym to­nem od­po­wie­dział mąż. – Nie przyj­dzie, bo nie ma nóg, i nie weź­mie, bo nie ma rąk. I nie tra­fię go, bo nie mam ku­po­nów.


    Żona kilka razy ski­nęła głową, po­pa­trzyła na męża i uśmiech­nęła się.


    Pro­gnoza na ju­tro była lep­sza niż na po­przed­nich osiem­dzie­siąt osiem dni, kiedy to Mak­sim wy­jeż­dżał na ryby. Jeź­dził na nie co ty­dzień, na­wet w zi­mie, znaj­du­jąc miej­sca, gdzie nie było lodu. Cza­sem na je­den dzień, wy­pra­wia­jąc się rano, a cza­sami zo­sta­wał także na noc.


    I oto już przez osiem­dzie­siąt osiem węd­ko­wań nie mógł zła­pać lesz­cza. Mak­sim wstał. Żona po­ło­żyła dłoń na ra­mie­niu męża.


    – Umó­wi­li­ście się na szó­stą. Bę­dziesz na niego cze­kał.


    Mak­sim usiadł na ta­bo­re­cie przy stole. W po­koju za­niósł się od pła­czu Jan. Ma­ryja ostroż­nie od­sta­wiła ku­bek na stole. Zło­żyła ręce, jakby znów zbie­rała się do mo­dli­twy, od­li­czyła do sied­miu, wstała i po­szła do ma­łego. Mak­sim włą­czył te­le­wi­zor i pod­szedł do drzwi po­koju. Po­stał tam z pół mi­nuty. Żona uspo­ka­jała syna, pró­bu­jąc go uko­ły­sać.


    Mak­sim wró­cił do kuchni, wy­szedł na bal­kon. Wziął torbę, wy­niósł ją do ko­ry­ta­rza, znowu wró­cił. Okna w po­koju jesz­cze nie otwie­rali, bo o tej po­rze na dwo­rze było już cie­plej niż w domu. Za­pa­lił. Smużka dymu, roz­dzie­liw­szy się na dwa nie­mal jed­na­kowe łań­cuszki, przy­po­mniała mu spi­ralę DNA i męż­czy­zna po­my­ślał, że od tego lesz­cza, po któ­rego je­dzie, różni się bar­dzo nie­znacz­nie – bę­dąc taką samą ma­szyną chro­niącą in­te­res po­łą­czo­nych bia­łek, które na­uczyły się po­wie­lać same sie­bie.


    Mak­sim skrzy­wił się i splu­nął, pró­bu­jąc tra­fić w ga­łąź cze­re­śni, która ro­sła w od­le­gło­ści trzech me­trów. Ślina wy­lą­do­wała na ko­rze. W tej sa­mej chwili po­my­ślał także o DNA drzewa. Zdu­sił długi nie­do­pa­łek, chwilę po­stał nie­ru­chomo, po­szedł do przed­po­koju.


    Kiedy byle jak za­wią­zał buty i się wy­pro­sto­wał, Ma­ryja wy­szła z po­koju z Ja­nem. Chłop­czyk już cał­kiem się roz­bu­dził, cho­ciaż po­wi­nien po­spać jesz­cze z go­dzinę. Mak­sim od­wró­cił wzrok od ma­łego.


    – Gdzie tata je­dzie? Cooo? Jak my­ślisz, Ja­nie?


    Chłop­czyk nie od­po­wie­dział, na­wet by nie po­tra­fił. Mak­sim wziął ma­łego na ręce i przy­tu­lił do sie­bie. Przez chwilę czuł, jak bije serce syna i przy­po­mniał so­bie zda­rze­nie z wła­snego dzie­ciń­stwa – oj­ciec od­ciął głowę ży­wemu kar­piowi. Z kar­pia rów­no­mier­nymi, jakby od­mie­rza­nymi przez me­tro­nom fa­lami, wy­cie­kała gę­sta jak miód, nie­mal czarna, lepka krew. Mak­sim od­dał ma­łego żo­nie i otwo­rzył drzwi. Ma­ryja na po­że­gna­nie po­ma­chała mu rączką syna. Męż­czy­zna za­mknął za sobą drzwi i na­ci­snął przy­cisk cen­tral­nego zamka. Kiedy za­mek od­sko­czył, prze­tarł oczy przed­ra­mie­niem.


    Mak­sim przy­je­chał kwa­drans przed szó­stą. Szwa­gier nie ode­brał te­le­fonu. Wik­tar miesz­kał na osie­dlu Fa­bryki Trak­to­rów – w bloku, jed­nym z tych, które za­pro­jek­to­wano dla ide­al­nych lu­dzi pracy, a za­sie­dlono praw­dzi­wymi. Ci, nie zna­jąc słowa „sztu­ka­te­ria”, na­wet jej nie za­uwa­żali. Opu­ścił okno w sa­mo­cho­dzie, od­su­nął fo­tel i po­my­ślał, że aby ma­low­ni­czo na­cią­gnąć na oczy czapkę, naj­pierw trzeba ją mieć. Za­mknął oczy i po­le­żał kilka chwil, ale sen nie nad­cho­dził.


    Wy­jął te­le­fon i wszedł w spis kon­tak­tów. Cho­ciaż li­sta była długa, nie miał do kogo za­dzwo­nić. Przej­rzał spis jesz­cze raz, ale wy­nik był taki sam. Dawni kum­ple, do­brzy zna­jomi, le­d­wie zna­jomi – z wszyst­kimi nie­mal w ogóle prze­stał się kon­tak­to­wać po tym, jak za­czął ło­wić ryby. „Żeby szczy­tówka na­wet nie drgnęła. Żeby ci fale na­wet uk­lejki nie po­ka­zały” – przy­po­mniał so­bie słowa i scho­wał te­le­fon. Z po­czątku oni po pro­stu za­czy­nali mó­wić o czymś in­nym, po­tem sta­rali się jak naj­szyb­ciej koń­czyć roz­mowę, wresz­cie – w ogóle jej nie za­czy­nać. Po­tę­piali go, jakby znali ja­kąś praw­dziwą drogę ra­tunku lub wie­dzieli, że ta­kiej drogi w za­sa­dzie nie ma.


    Obok klatki scho­do­wej Wik­tara, gdzie było rów­nież wej­ście do ko­mi­sa­riatu, dwóch mło­dych po­li­cjan­tów pil­no­wało trzech atrak­cyj­nych dziew­czyn. Jedna albo na­prawdę się za­ta­czała, albo spra­wiała wra­że­nie, jakby od czasu do czasu przy­tu­lała się do mi­li­cjanta, który od­py­chał ją, ale ani razu nie pchnął na­prawdę.


    Z ko­mi­sa­riatu wy­szedł ofi­cer, sta­nął pod klatką scho­dową i za­pa­lił. Wkrótce nad­je­chał sa­mo­chód i za­ła­do­wano do niego dziew­czyny przy akom­pa­nia­men­cie ich wła­snego śmie­chu. Jedna zdą­żyła pu­ścić do Mak­sima oko. Po­czuł się jak po dłu­go­trwa­łym pi­jań­stwie – miał chęć wszystko rzu­cić i za­cząć ży­cie od nowa. Ale ani wczo­raj, ani w ogóle w tym mie­siącu nie pił. Męż­czy­zna zro­zu­miał, że rzu­cić wszystko mają ochotę wy­łącz­nie ci, któ­rzy ni­czego nie mają. I mi­mo­wol­nie roz­cią­gnął usta w uśmie­chu – za­do­wo­lony z tak sfor­mu­ło­wa­nej my­śli.


    Szwa­gier stuk­nął nogą w drzwi jego sa­mo­chodu.


    – Co ty wy­pra­wiasz?


    – No co ty, w ra­zie czego pod­rych­tu­jemy twoją brykę. Do­bra, po­wiedz mi, to na­prawdę na cały dzień? Może prze­sie­dzimy ten wie­czór gdzieś bli­żej?


    Mak­sim czknął i za­my­ślił się przez chwilę, pa­trząc we wsteczne lu­sterko.


    – Prze­cież się umó­wi­li­śmy.


    – Umó­wi­li­śmy, umó­wi­li­śmy, tak tylko py­tam. Do­bra, po­cze­kaj, mu­szę wpaść na pięć mi­nut do domu.


    Wik­tar trza­snął drzwiami od klatki scho­do­wej. Szwa­gra uda­wało mu się na­mó­wić na ryby rzadko, cały czas wy­my­ślał ja­kieś nowe nie­sprzy­ja­jące oko­licz­no­ści. Mak­sim na­pi­sał mu ese­mesa: „Wal­nij pię­ścią! Po­każ, kto tu jest chło­pem!”. Wik­tar nie od­po­wie­dział, Mak­sim znów czknął, tym ra­zem gło­śniej. Lu­bił to i nie za­mie­rzał nic z tym ro­bić.


    Po­ło­żył ręce na kie­row­nicy i za­czął za­gi­nać palce, po­czy­na­jąc od kciuka le­wej ręki, a po­tem roz­gi­nać je w od­wrot­nej ko­lej­no­ści. Wy­brał nu­mer szwa­gra. Wik­tar ode­brał, ale się nie ode­zwał. Mak­sim zdo­łał usły­szeć tylko „...swoim sa­mo­cho­dem!”, wy­mó­wione przez ko­bietę, i roz­łą­czył się, bo te słowa, choć jego do­ty­czyły, nie były prze­zna­czone dla niego. Męż­czy­zna wy­siadł z sa­mo­chodu i pod­niósł klapę ba­gaż­nika. Otwo­rzył pa­czuszkę z gą­sie­ni­cami mo­tyla cy­trynka i po­wą­chał. Przy­po­mniało mu się za­równo mo­rze, jak i śro­dek na prze­zię­bie­nie.


    – Raz po tłu­stej du­pie!


    Wik­tar mocno klep­nął Mak­sima, który znów prze­ga­pił mo­ment po­ja­wie­nia się szwa­gra.


    – Żonę swoją klep, sa­dy­sto.


    – Nie ma ta­kiego tłu­stego tyłka jak ty. Na ja­kąś dietę może byś po­szedł albo co?


    – To dla­tego, że sie­dzę w domu.


    – Mnie tam wszystko jedno. Do­bra, po­ka­zuj, co wzią­łeś.


    Mak­sim w mil­cze­niu po­ka­zał Wik­ta­rowi cy­trynka, gą­sie­nice na ha­czyk, ro­baki białe i bar­wione, czer­wone dżdżow­nice, pa­czuszki z za­nętą, atrak­tory, pro­te­inowe kulki. Już w sa­mo­cho­dzie Wik­tar za­py­tał:


    – My­ślisz, że trzeba było wziąć białą za­nętę?


    – Za­czniemy od czar­nej. Ale trzeba się za­bez­pie­czyć.


    – A ja też wzią­łem atrak­tory. Patrz.


    Wik­tar wy­cią­gnął spod nóg biały pa­ku­nek. Mak­sim od­wi­nął go i za­czął oglą­dać szklany li­trowy słoik z pla­sti­kową na­krętką. Po­wą­chał i nie­mal nie zwy­mio­to­wał – z pa­kunku wy­do­by­wał się mocny za­pach łajna. Mak­sim od­rzu­cił pa­ku­nek Wik­ta­rowi na ko­lana i wy­sko­czył z sa­mo­chodu.


    – Co to, kurwa, jest? Idiota!


    – Atrak­tor na raki. Całą wannę so­bie za­smro­dzi­łem, za­nim zro­bi­łem gnój. Trzeba jesz­cze po ra­kow­nice za­je­chać.


    Mak­sim chwilę po­stał, opie­ra­jąc się o ma­skę i sta­ra­jąc się nie zwy­mio­to­wać. Wy­pro­sto­wał się, parę razy głę­boko 
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